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W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  2 6 .  M aja .
B e r l i ń s k a  G a z e t a  k o ś c i e l n a  d o n o s i :  

O d b y t e  dn .  2 1 .  zg ro m ad zen ie  nowo-kościelue 'j  
gm iny  b y ło  ja k  na jb u rz l iw sze .  D ru g i  p rz e ło ­
ż o n y  , D r .  D c tb ie r  i p rze ło ż o n y  M ad le r  z r z e k ł ­
s z y  się sw y c h  fu t lk c y i ,  zu p e łn ie  się cofnęli.  
W n i e s i o n a  w ce lu  p o jed n au ia  ze  s t ro n y  p a r ty i  
p ro te s tu ją ce j  p ro p o z y c y a  (u ło ż o n a  d. 1 6 .  M aja)  
z aw ie ra ła  1 4  pa rag ra fó w  z ap o s to lsk iem  w y z n a ­
n iem  w ia ry .  W  k o ń c u  w y r a ż o n o ;  . .D u c h o ­
w n i  nasi mają b y ć  a p o s to ls k o - s w ię c e u i ,  a le  
z  B isk up em  sw o im  s to so w n ie  d o  u s ta w y  ta ie 
z a jm o w a ć  s t a n o w is k o ,  ż e b y  b y l i  o jcam i i s łu­
gami g m in ,  n ie  zaś ich c iem iężycie lam i i p a n a ­
mi." T łu m a c z o n e j  p rzez  p a n a  A. M . M u l le r  
b ib l i i  i ka tec h izm u  jego d la  u ż y tk u  szkół i k o ­
śc io łów  n ie  p r z y j m u j ą ;  nareszc ie  ż ą d a ją ,  a b y  
p o w y ż sz e  w y z n a n ie  w i a r y ,  o ra z  o w e  1 4  p a ra ­
g ra fó w  w  pismach p u b l ic z n y c h  d o  p o w szechn e j  
w ia d o m o śc i  p o d a n e  zos ta ły .  J u ż  p r z y  o d c z y ­
tan iu  ty c h  d w ó c h  p n n k ló w  o d e zw a ły  się g ło sy :  
» W s z a k ż e  to  zaw sze  te ż  sam e  s ta re  r z e c z y !« 
j ś , e  doszli d o  żadneg o  ro z t rz ą sa n ia ,  tern mniej 
d o  p o ro zum ien ia .  D u c h o w n y  P r ib i l  an i głosu  
z a b ra ć  n ie  m óg ł ,  m us ia ł  nie s łu ch an y  w yjść  
z  sali. N o w y  ksiądz B ra u n e r  pow iedz ia ł  t y l ­
k o  z lę k l iw o śc ią , że się na  k o n sy l iu m  L ipsk ie  
z o b o w ią za ł  i o n o  p o d p is a ł ,  że w ię c  od  uiego 
o ds tąp ić  n ie  m o że .  T y m c z a se m  d u c h o w n y

P rib i l  o  p o t r z e b y  p ro tes tu jące j  części gm in y  
s ta ran ie  mieć  chce. W i e l u  cz ło n k ó w  gmiuy, 
m a ją c y c h  w ięce j  rozw ag i  i w y ro zum ia ło śc i  p o ­
s tano w iło  na  zg ro m ad zen ia  te w cale  n ie  uczęsz­
czać." —  G a z e ta  V o s s a  tw ie r d z i ,  iż n a re s z ­
cie n a  tern s ta n ę ło ,  a b y  tym czasem  o w y z n a ­
n ie  w ia ry  w ca le  nie d e b a t o w a ć ; ale gaz. Pow sz .  
l i p s k a  p o w ia d a ,  że się z g r o m a d z e n i e  r o ­
z e s z ł o  nic zgoła n ie u rad z iw szy .  G łó w n o p ro *  
tes lu jący ,  zdan iem  k tó ry c h  w y z n an ie  lipskie  z a ­
n ad to  n ie p e w n e  w sze lk iem u in d y fe re n iy z m o w i 
w r o ta  o t w i e r a ,  na leżą  d o  r z ę d u  ro b o tn ik ó w ,  
p o d czas  k ied y  M aur i t iu s  M u l le r ,  o b i e c u j ą c y  

n o w e  t łum aczen ie  pisma św ię teg o ,  jes t referen- 
d a ry u szem  p rz y  sądzie miejskim. W  H anau ,  
gdzie  w os ta tn ich  czasach  też gmina tak n a z w a ­
na  n a w o -k a to l ick a  p ow s ta ła ,  zg rom adzen iu  p r z e ­
sz ło  z 6 0 0  osó b  sk łada jącem u  się, rzem ieś ln ik  
j ed en  p rz ew o d n iczy ł .  O p ró c z  p ro bo szcza  G r a ­
bo w sk ieg o  z  po d  C h e łm n a ,  miał tez D r .  C a ro -  
v e  w  F ra n k f u r c ie  u- M. p rz y łą c z y ć  się do  dys- 

s y d en tó w .
W  B y d g o s z c z y ,  gdzie  dn ia  1 3 .  M a ja  

w  o b e c  1 5 0 0  osób gm ina tam ecznych  d y s s y -  
d e n ló w  p ie rw sze  sw e  o d b y ła  n ab o ż e ń s tw o  a to  
w  kośc ie le  ew anielickim pa tro n a tu  k ró le w s k ie ­
g o ,  p rof .  Z enkow icz z  T o r u n i a  pełnił fu u k c y e  
k siędza . W i e l u  cz ło n k ó w  m ag is t ra tu r  k ró l e w ­
sk ich  i miejskich b y ło  » a 1®U1 nab ożeń s tw ie  
o b e c n y c h ;  sem inarzyśc i śp iew am i swerni to w a ­
rzy szy l i  m s z y ;  ka to licki m a jo r  S c h r e i n e r
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b a n d ę  m u zy cz n ą  ba ta l io n u  sw ego  d o  kościo ła  
p o s ła ł ,  żeb y  tam p rz y g r y w a ła .  — P ro fe sso ro w i  
S ch re ibe r  w F r y b u r g u  rząd  b a d e ń sk i  o ś w ia d ­
czy ł ,  z e b y  m iew ania  p re lek cy i  zap rzes ta ł ,  d o ­
p ók i  o sk u tk a c h  jego o d s l ry chu ięc ia  się od  k o ­
ścioła w ładza  nie z a d e c y d u je .  W i k a r y a t  ge­
n e ra ln y  B iskupi w T re w irz c  s ta rego  ka to l ick ie ­
go  księdza  L ich t ,  p o n ie w a ż  się w z b ran ia ł  o d ­
w o ła ć  i s taw ić  się osobiśc ie  p rzed  w ik n ry a lem , 
w  z lecen iu  B iskupa d eg ra d o w a ł  i z  w spólności 
kośc io ła  katolickiego w y łą czy ł .

N a  o d b y te m  dnia 2 1 .  M aja w  K r ó l e w c u  
zg ro m ad zen iu  to w arz y s tw a  g łów n ego  G u s taw a  
A d o l f a ,  na  k tó re  z 1 5  to w a rz y s tw  3 0  d e p u to ­
w a n y c h  p r z y b y ł o ,  n a  p y ta n ie  w nies ione  p rzez  
to w a rz y s tw o  cen tra lne  l ip sk ie ,  azali z a k ła d y  
G u s ta w a  A do lfa  sep a ra ty s tom  kato l ick im  z a p o -  
m óżki daw ać  m ają ,  w iększością  1 8  g łosów  p r z e ­
c iw  8 o d m o w n ą  d an o  odpow ied ź .

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g  w  M aju .  —  R o czn ik i  w o jn y  

k au k azsk ie j  ob fi tu ją  w  c z y n y  b o h a te rsk ie  i trze ­
b a  ty lk o  ż a ło w a ć ,  że  tak  m ało  o nich słyszeć  
m ożn a .  N a s tę p u ją c y  c z y n  opow iedz ia ł  nam  je ­
d e n  z w o js k o w y c h ,  k tó r y  sam w o jn ę  tę o d p ra -
Wił. » S k a ly  K a u k a z u  za leg ła  c iem na n o c  G r u -

d n io w a ,  a z ro zp ad l in  w y z ie w y  w zb i ja ły  się 
w  górę. W a u l e  (w s i)  T sz irac h  i w fo r tecy  t e ­
g o ż  sam ego n azw isk a  w  C h a n a c ie  K urach sk im  
( k t ó r y  z n a jd u je  się p o d  op ieką  ru s k ą )  w szy scy  
m ieszk ań cy  byli  ju ż  w g łębok im  śnie pogrążeni.  
W  tern m ie jscu z n a jd o w a ł  się b a ta l ion  aszpe- 
ro ń sk ie g o  p u łk u  g ren ad ie ró w .  O d g ło s  ty lko  
k ie d y  n iek ied y  p o w ta rz a ł  w ołan ie  s traży  z  m a ­
łej tw ie rd z y  i teu tcu t kon i k o z a k ó w ,  k tó r z y  
r u n t  o d b y w a l i .  N ag le  w o ko licy  o d e z w a ło  się 
s t rze lan ie  z rę c z n e j  b ro n i  i nakszta łt  w ich ru  
w y p a d l i  z g ó r  dz icy  L esg ijc zy cy  i rzucili  się 
n a  w ioskę .  R o z p o c z ą ł  się bó j k rw a w y .  O s ie m ­
dzies ięc iu  g r e n a d y e r ó w  śp iący ch  jeszcze w k o ­
sz a ra c h  ro z s ie k a n o ,  reszta  b ro n iąc  się uległa 
p r z e m o c y .  W i e l u  uc iek ło  sz u k a jąc  w  t w ie r ­
d z y  sch ron ien ia .  C h o rą ż y  T sze rb in in  słyszał 
z  d o m u ,  w k tó ry m  m ieszka ł ,  w ściekłe  k rz y k i  
L e s g i j c z y k ó w ,  jęk i  k o b ie t  i dzieci.  P e łen  o d ­
w agi w y b ieg ł  na p o le ,  z e b ra ł  w ołan iem  sw o jem  
5 0  ro z p ro sz o n y c h  g ren ad y e ró w , rzucił się w n a j ­
gęstsze t łu m y  n iep rz y ja c ió ł ,  a w id z ą c ,  że  od  
tw ie rd z y  jest odc ię ty m  p rze rżn ą ł  się z szablą 
w r ę k u  ua czele sw ego  o rszaku  aż  d o  w y s o ­
kiego kam iennego  m in a re tu ,  gdzie  ż j 'c ie  sw o je  
d rog o  sp rzed ać  zamyślał . P o  t ru p ach  n ie p rz y ­

jac ió ł  idąc ,  do szed ł  nareszcie d o  sw ego  celu- 
S łońce  w schodz ić  zaczęło  i ośw ieciło  wieś k rw i  
p e łn ą  i o k ro p u e  po łożen ie  o b lę żo n y c h  w  tw ie r ­
d z y  i m inarecie .  W i ę c e j  niż 1 2 , 0 0 0  L esg ij­
c z y k ó w  p o d  d o w ó d z tw e m  sław nego  S u rch a i-  
C h a n a  z K u s u k u m n ik u  o toczy ło  R o ssy a n  ze 
w szy s tk ich  s t ron .  Ż adn a  ku la  s trzelców  T sze r -  
b in ina  nie c h y b i ł a ,  lecz i n ie jedna  z ku l  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  p rze d a r ła  się p rzez  ro z p a d l in y  
m in a re tu  i zabiła  n ie jednego  R usina .  K ap itan  
O w e ts z k in  z ro b i ł  z tw ie rd z y  dw ie  w ycieczki,  
a b y  k am ra tó w  sw oich  u w oln ić  z  minare tu . 
W r a c a j  sob ie  nazad, wołał nań  o d w a ż u y  T s z e r ­
b in in ,  oszczędza j tw y c h  lu d z i ,  ab yś  tw ie rd z y  
mógł b ro n ić ,  o n a  b o w iem  o jczyźn ie  p e trzeb -  
n iejsza n iż  m o je  życie ,  ja  się już  na śmierć p o ­
święciłem . N a re sz c ie  L esg i jc zy cy  w yłam al i  
b ra m ę  m inare tu , w pad li  doń  i szty le tam i sw em i 
pow ali l i  tych  n a  z iem ię ,  k tó rzy  im się op ierać  
chcieli.  P o te m  rzucili  się ua w ąsk ie  schody ,  
lecz  tam  u g ó ry  s tawił im T sze rb in in  czoło z  
s w y m i  ludźm i. K a ż d y  łeb n iep rzy jac ie lsk i  
k tó r y  się do  nich zbliżał spad ł  ro zp la ta n y .  L e s ­
g ijc zy cy  w idząc ,  iż życie  sw y ch  w o ja k ó w  n a ­
d a rem n ie  naraża ją ,  zaprzes ta l i  s z tu rm u  i z aczę ­
li w ieżę  p o d k o p y w a ć .  N ie m a jąc  ani k ro p l i  
k r w i ,  a b y  ję z y k  sw ó j och ło d z ić ,  p o ś ró d  t r u ­
p ó w  i u m ie ra jąc y c h  b ro n i ł  się jeszcze T s z e rb i -  
n in  p rz e z  flwa diii. T rzec iego  d n ia  zap ad ł  się 
m inare t .  R oz juszen i L esg i jczy cy  w yciągnę l i  
n a  p ó łżyw ego  m łodego  w o jaka  z p o m ięd zy  g r u ­
zó w , ro ze rznę l i  m u ikrę, w y rw a l i  mu ży ły ,  s ł o ­
w em  zam ęczy li  go  p o w o l i  na  śm ie rć  p rz e d  
oc zy m a  o b lę żo n y c h  w  tw ie rd zy  żo łn ie rzy .  T a k  
um ar ł  T sz e rb in in  w m łod ym  sw y m  w iek u  w z ó r  
m ęz tw a  dła  całego w o jsk a  sw e j  o jczy z n y .  
T w ie rd z a  T sz irach  o to czo n a  p rzez  n ie p rz y ja ­
ciół w y s taw io n ą  b y ła  w cz w o ro b o k ,  na w s z y ­
s tk ich  cz te rech  rogach miała o k rąg łe  b a s t io n y  
i na  m o ra c h  strzelnice. M im o rzęs is tych  k a r-  
ta cz o w y ch  s t rza łów  zb liży li  się L esg ijczycy  do  
tw ie rd zy ,  sk o czy l i  w fossę i p rzy c isn ę l i  się tu ż  
do  m u ru .  Z aczę ła  się w  ted y  o k ro p n a  w alka .  
R o ssy a n ie  zab ija l i  lecz n iem niej na siłach t r a ­
cili. K ilka  r a z y  kusili się n iep rzy jac ie le  do  
sz turm u, lecz  zaw sze  ich z  w ielką s t ra tą  o d p a r ­
to ,  chociaż s tra ta  o b lę ż o n y c h  także znaczn ą  
by ła .  W y c ie c z k i  o d w a ż n e  w p ra w d z ie  ale n a ­
d a re m n e  p o w ię k sz y ły  jeszcze liczbę ofiar. O f i ­
ce ro w ie  d aw a li  żo łn ie rzom  p rz y k ła d  p o g a rd y  
ż y c ia ;  w a lczy l i  o ko  w o k o  pierś w  p ierś  z n ie ­
p rzy jac ie lem . W s z y s c y  też  legli w y ją w s z y  
k a p i tan a  O w etszk in a  k tó ry  r a n n y  w nogę, miał 
ty lko  jeszcze  1 0 0  ludzi, i tych poczęści z r ą b a ­
n ych .  K ażda  chwila pogarszała  po łożen ie  nie-



szczęśliwej garstki. Ju ż  trzy dni trwało ob lę ­
żenie, a ruscy żołnierze nic dostali jeszcze ani 
kropli  wody, aby pragnienie swoje ugasić i o b ­
myć rany. Kilku z nich nocą ośmieliło się 
spuścić się z murów i zaczołgać się do pobli­
skiego zd ro ju ,  ale mało kto z nich powrócił. 
J u ż  kule się kończyć zaczęły. Lesgijczycy 
wezwali ich kilkakrotnie, aby  się poddali,  lecz 
wszystkie takowe wezwania zostały z pogardą 
odrzucone. Nareszcie zupełnie już  w ycieńczo­
ną będąc zaczęła załoga chwil kilka myśleć nad 
postanowieniem poddania s ię ,  ale Owetszkin 
wystąpił między nich i r z e k ł : "Koledzy i J a  x 
wami dzielę sławę i nieszczęście, razem z wami 
otrzymałem rany  moje, ja was zawsze naprzód 
prowadziłem i liigdym was uciekających nie w i­
dział. Nie czyńcie mi tej sromoty, abym  te­
raz p rzy  schyłku mego życia miał was widzieć, 
jako tchórzów , bezbronnych ,  w ochyduej nie­
woli. Jeśli niechcecie rozsazów  moich słuchać, 
to  słuchajcie przynajmniej p r o ź b y : zabijcie
waszego dow ódzcę,  jeśli już z wrogiem walczyć 
niechcecie. " J a k b y  świeży duch wstąpił w 
żo łn ie rzy , schwycili za oręż i przysięgli wal­
czyć do upadłego. Na nowo zaczął się ogień 
z dział i ręcznej broni. T ak  minął dzień 
czwarty. N a końcu tego dnia zemdlał boha­
terski Owetszkin osłabiony znaczną krwi stratą. 
W t e d y  jeden z sierżantów starszych namawiać 
zaczął żołnierzy, aby  się poddali.  W y s ta w iw ­
szy im ich położenie w najokropniejszych kolo­
rach ,  kazał iui w ybierać między śmiercią cho ­
rążego Tszerbinina i niewolą u  nieprzyjaciół.  
Owetszkin  usłyszał to w swym sennym letargu, 
po rw ał się ile jeszcze miał siły, rzucił sierżanta 
na ziemię, i zawołał: zwiążcie tego gałgana, 
k to  mówi o poddaniu, z mej ręki um rze; teraz 
zanieście mnie do armaty. Starą ręką chwycił 
za lou’t i sam wystrzelił na wrogów. Niezli­
czona moc kul wypadła na niego; dwie trafiły 
go w bok, jedna w ucho ;  Owetszkin padł k o ­
ło muru a obok niego jego dzielni towarzysze. 
Lesgijczycy znów zabierali się do szturmu, zg u ­
ba  dzielnych obrońców była oczywistą; O tóż 
nagle z dala widać błysk baguetów rossyjskich, 
a z zagóry wyszedł pułk kozaków. Lesgijczy­
cy  uciekli, a chorągwie carskie pow iew ały  nad 
bohateram i,  którzy się na śmierć poświęcili. 
T y lk o  ich jeszcze 7 0  zostało z całego batalio­
n u ,  między nimi ich dzielny kapitan. G óra le  
mają zwyczaj wynoszenia sw ych trupów  z pola 
b itw y, tą razą zostało 1 5 0 0  trupów. Nadcią­
gający posiłek należał do korpusu generała Ma- 
datowa. Kapitan Owetszkin dostał od C a ra  
order  'świętego W łodzim ierza  i został majorem.

i

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31.  Maja.

Król p rzybyw szy  wczoraj w południe z Neu< 
illy do Tuilleryjów przewoduiczył radzie mini­
s trów , na której t e ż , jak powiadają , p. Guizof 
b y ł  obecnym. Hr. Salvandy też już wyjeżdża, 
ale ciągle tak jest słaby, że go do pow ozu  
wnosić muszą. —  K o n s t y t u c y o n i s t a  dono­
si,  że królowi wczoraj wieczorem kopią ak tu  
abdykacyjnego D on  Carlosa *)  przedłożono 
i że tenże dzisiaj do publicznej podadzą wiado­
mości. Rzeczona gazeta krok ten n iespodzia­
ny  tłumaczy sobie w ten sposób , że albo p r o ­
jekt ś lubny między krolową Izabellą i synem 
D on Carlosa do skutku przy jdz ie ,  albo że p re­
tendent sprzykrzy ł sobie nareszcie nudy w ygna­
nia s w e g o  w B o u rg cs , ile że rząd dla uprzy jem ­
nienia pobytu  jego tamże nic zgoła nie uczynił.

Izba deputowanych uchwala dla marszałka 
Bugeaud na rok bieżący ilość rzeczywistą armii 
wynoszącą 8 2 ,0 0 0  ludzi, 1 5 ,5 1 3  koni, 7 5 3 2  
Arabów w służbie francuzkiej —  ogółem sił 
zbro jnych  1 0 5 ,0 4 5  ludzi z budżetem przeszło 
1 1 0  m ilionowi oprócz tego 2 0 0 ,0 0 0  fr na  ta j­
ne wydatki.

Pogłoska w niektórych gazetach zawarta, że 
syn Hieronima Bonapartego uzyskał pozwolenie 
odwiedzenia Ludw ika Napoleona w H am , nie 
ma żadnej zasady. K orresponduje on jednak 
z więźniem i stara się o jego uwolnienie.

W  miesiącu Lipcu roku  zeszłym p rzyby ł do 
Paryża poseł państw Ameryki środkowej N ica­
ragua i H o n d u ra s ,  by  uzyskać dla tychże p ro ­
tektorat Francji .  Poseł ten ,  pan  Castelłon, 
dotąd jeszcze tutaj się znajduje , ale misja jego 
jeszcze żadnego skutku nie osiągnęła. C o u -  
s t i t u t i o n n e l  powstaje teraz na to, że dotąd 
jeszcze nie w ysłano floty francuskiej dla zat­
knięcia trójkolorowej flagi w państwach łączą­
cych Amerykę Północną z Południową. -W tem  
wąchaniu widzi tylko lękanie się Angłji, Dla 
tego kreśli następny obraz stanu Ameryki środ­
kowej w  czasie odjazdu pana Castelłon do P a ­
ryża z żądaniem protektoratu. "Anglija na osta­
tnim krańcu półwyspu Y uka lan ,  na północy 
tych pańs tw , posiada lerritorium malej rozle­
głości,  zamieszkałe przez 5 0 0 0  kolonistów an ­
gielskich, któremu nadała tytuł osady^ H o n d u ­
ras. Długo opierano się pretensjom Angłji do 
tego terrilorium; ponieważ jednakże tylko Hi- 
szpanija tym roszczeniom opierała, rychło  
więc o te’m zapom niano, a Anglija też owe 6 2  
mile kw adratow e powiększyć zapragnęła, Rząd

’) Patrz poniżej H i s z p a n i a .
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angielski podniósł naczelnika Moskitos, jednego 
z tych licznych pokoleń indyjskich, klóre po 
lasach Ameryki koczują, do godności króla; 
ustanowił dlań listę cywilną, składającą się po 
większej części z ar tykułów żywności i baryłek 
ru m u ; uznał prawa tego monarchy do znacz­
nej części k ra ju ,  zobowiązał się, że inne mo­
carstwa jego władzę uznają, pod tym jednakże 
warunkiem podjęto się tego wszystkiego, że 
kró l  Moskitos odstąpi Anglji sw ych  praw  i 
ko ronę  swą odprzeda na rzecz królowej W i -  
ktorji i jej potomków. Zapew ne spadek ten 
rychło  będzie mógł być  odebranym , bo król 
Moskitos cały dzień jest pijany rumem. T y m ­
czasem państwa H onduras  i Nicaragua grani­
czące z Moskitos, zostały pokrzyw dzone przy 
owem  rozdaniu gruntu ,  mają one pretensje do 
pew nych  części kraju, zostających pod władzą 
kró la  Moskilo. Taki by ł  początek spo ru ,  w 
skutek  którego pan Castellou został wysłany 
do Paryża. D o  tego przyłączyły  się jeszcze 
inne spory, aż Angłija przystąpiła do oblężenia 
po r tu  San J u a n  de Nicaragua. —  Port ten chę- 
tn ieby  ona uw ażała jako należący do posiadło, 
ści króla M oskitos, ponieważ stanie się on na­
der  ważnym jak ty lko projekt przecięcia kana­
łem m i ę d z y m o r z a  P a n a m a  z o s t a n i e  d u  s k u t k u

doprowadzonym . Skutkiem tych okoliczności 
państwa Nicaragua i Honduras zwróciły się do 
F rn c j i ,  prosząc o p ro tek tora t ,  ponieważ same 
n ie  mogą obronić swej niezależności.

—  D yrektorow ie kass oszczędności odbyli 
swoje ogólne zebranie , na któretn złożono r a ­
chunki za rok 1 8 4 4 .  Pokazuje się z tego, że 
w  roku  npłynionym złożono w kassach oszczę­
dności 4 6 ,9 4 0 ,0 0 0  fr. ,  żądano zw rotu  za 39  
miljonów 6 7 7 ,0 0 0  f ra n . , p rzewyżka wynosi 
więc 7 ,2 7 5 ,0 0 0  f r . , i wraz z pozoslałemi po 
koniec r. 1 8 4 3 .  składkami czyni 1 1 2 ,0 6 1 ,0 0 0  
franków. W  końcu roku 1 8 4 3 .  liczba skła­
d a j ą c y c h  wynosiła 7 3 ,0 0 0 ,  a w roku zeszłym 
3 5 ,7 5 0  osób złożyło w przecięciu po 1 7 4  
franków na osobę.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28 .  Maja.

D u b l i n  E v e n i n g  M a i l  zawiera doniesie­
nia z Cavan  i Leitrim, opisujące te hrabstw a 
jako będące w stanie formalnego buntu. J e d e n  
list z Cavan obejmuje następujące now iny :  
»Z ubolewaniem muszę Panu donieść, że zb ro ­
d n ie  u  nas i w hrabstwie Leitrim w zatrwnżają- 
cy sposób się mnożą. Zabójstwa i łupiestwa 
codrie„nn;e slę wydarzają. Pomimo dozoru li­
cznej pol icy i  przeciągają mocne hufce, w broń  
pnluą opatrzone, kraj ca ły .  wdzierają się do

dom ów , zabierają b ro ń ,  zniewalają do bezpra­
wnej przysięgi i dopuszczają się ua mieszkań­
cach najokropniejszych katuszy. Rozkazują, 
aby  dzierżaw ców , oddalonych już przed laty, 
znow u przywołano i grunta im oddaw ano; żą­
dają zniżenia czynszów dzierżaw y, zakazują 
przedaźy  żywności nad pew ne przez nich ozna­
czone ceny ,  zabraniają policy aulom peluić ro z ­
kazy  dotyczące wybierania zaległości — a to 
wszystko pod zagrożeniem kary  śmierci. Dość 
urągają się bezecnie z praw  kra jow ych , i ani 
życie ani własność spokojnego obywatela nie 
jest więcej bezpieczną. Rząd powinien zawcza­
su baczne zwrócić oko na ten stan zawichrzenia 
i zaburzeń i sprężystych chwycić się k roków  
dla przytłumienia tych bezprawi. Kraj pełen  
uierejestrowanej broni a popełnione zbrodnie 
po  części stąd pochodzą, że ofiary widząc hiri- 
tajstwo uzbro jone ,  wolą spokojuie dać się znie­
ważać i d ręczyć ,  aniżeli przez skargi publiczne 
na pewną śmierć się narażać. Podług mego 
zdania kraj ty lko przez to może być  ocalonym, 
że milieye do  broni wezwą i prawo w ojenne 
ogłoszą. Czujność policyi zbroduiom zapobie­
gać nie m oże; bo  zbójca zawsze potrafi docze­
kać się sposobności ugodzenia swej ofiary i ucho- 
OM zwylite bezkarn ie ,  ponieważ trwoga p o ­
wszechna do tego stopnia dochodzi,  że nikt się 
nie odważa hultaja p rzy trzym ać , chociaż są 
grom ady św iadków  czynu... —  T i m e s  dołącza 
do lego douiesienia uw agę ,  że środki pojednaw­
cze dotychczas więc do przywrócenia porządku 
w  niespokojny cli obwodach Irluudyi mało jesz­
cze się przyczyniły .

W  ludnem, 1'abryczne'm mieście Scheffield 
( jakeśmy już donieśli) kilka wydarzy ło się p rzy ­
padków  c h o l e r y a z y j a t y c k i e j  a jedna oso­
ba już na uię umarła. Powstanie zarazy n a­
stępującej przypisują okoliczności. W s z y s t ­
kich tych, co w r. 1 8 3 2 .  gdy cholera w Anglii 
się srożyla, w Scheffield ofiarą zarazy się stali, 
pochowano na wzgórzu nie daleko miasta, gdzie 
p iękny  w ystawiono pomnik. Miejsce to ,  już 
to dla tego pom nika ,  już to dla ślicznego zlam- 
tąd w idoku , często i licznie zwiedzano; tam 
też w drugie święto Zielonych świątek dzieci 
z  domu ubogich na spacer poprowadzono. 
W k ró tc e  po ich powrocie jeden chłopiec, lat 
1 2  mający, zapadł na cholerę która z wszel- 
kiemi zjawiskami rozwijając się w kilka dni 
chłopczynę o śmierć przyprawiła . Aż do w tor­
ku t. j. w ciągu 8 d n i , 8 osób zachorowało* 
dom ubogich zamknięto; cafe miasto w wielkiej 
obaw ie ; zdaje się wszelako, że zaraza dalej 
się nie szerzy.
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H i s z p a n i a .  cznego zatrudnienia w zaciszu domowe'm i w
Z P a r y ż a ,  dnia 30 .  Maja. spokoju  czystego sumienia, błagając Boga o

Dziennik legilyinistyczny »la Mode« udziela szczęście i sławę mojej drogiej ojczyzny,
nas tępujących dokumentów o zrzeczeniu się B o u r g e s ,  dnia j 8. Maja 1 8 4 3 .  Podp. C a r l o s .
D o n  K a r ł o s a :  HI.  O d p o w i e d ź  J e g o  K r ó l e w i c z o -

I. L i s t  K r ó l a  K a r ł o s a  V.  d o  X i ą ż ę c i a  s k i e j  M o ś c i  X i ą ż ę c i a  A s t u r y j s k i e g o .
A u s t u r y j s k i e ^ o .  » S y n u  kochany. Urny- „ Z  uajgłębszem uszanowaniem przeczytałem
śliwszy usunąć się od  spraw politycznych, po- l i s t ,  k tórym mnie W a sz a  K rólew ska Mość
stanowiłem z r z e c  s i ę  p r a w  m o i c h  d o  k o -  zaszczycić raczyłeś, i a k t ,  k tóry  doń b y ł  do-
r o u y  i p r z e l a ć  j e  n a  C i e b i e .  Poselam łączony. J a k o  posłuszny i powolny syn mam
C i tedy akt mojej abdykacj i ,  którego użyć mo- sobie za obowiązek, poddać się monarszej W a -
żesz w przychylnej porze. Błagam Boga, b y  szej Królewskiej Mci woli. Mam tedy zasz-
C i  użyczył szczęścia do przywrócenia poko ju  czyt, złożyć u stóp Twoich akt mojego przyję-
i zgody w naszej nieszczęśliwej ojczyźnie i za- cia. Za Twoim dobrym , k tó ry  mi dajesz,
pewnienia tym sposobem szczęśliwości wszy- p rzy k ład em , przyjmuję od duia dzisiejszego i
stkich Hiszpanów. Z d n i e m  d z i s i e j s z y m  na tak długo, jak to mi stósownem zdawać się
p r z y j m u j ę  t y t u ł  H r a b i  M o l i u a ,  którego będzie, miano H r a b i e g o  d e  M o n t e r o o n i l .  
odtąd używać będę. B o u r g e s ,  du. 18 .  M aja O b y  doły nieba, iżby moje najgorętsze życze- 
1 8 4 5 .  —  Podp. C a r l o s . . .  uia " j s lu c h a u e m i  zostały i żeby n a W .K .M o ś ć

II. D o k u m e n t  z r z e c z e n i a  s i ę  D o n  spływało wszelkie szczęście, o które dla Cie-
K a r ł o s a  V . ~G dy przy skonie mojego uko- bie blaga i nieustannie błagać będzie T w ój uaj-
cbanego brata i pana, Kwilą F e r d y n a n d  a VII., umżeńszy syn K a r o l  L u d w i k ,
powołała  mnie Boska O patrzność na tron hi- Bourges, dnia 18. Maja 1 8 4 5 .«
szpauski,  powierzając mi zbawienie o jczyzny i IV . P r z y j ę c i e  z s t r o n y  X i ą ż ę c i a  A s -
szczęście Hiszpanów, opatrywałem w tern świę- t u r y j s k i e g o .  » Z dziecinną uległością po ­
ty  o b o w ią z e k ; a przeuikuiony uczuciami chrze- wziąłem wiadomość o doszłem mnie dziś posta- 
sciańskiej uległości i zupełnej ufności w B ogu uowieuiu K ró la ,  mojego dostojnego ojca, a  
poświęciłem b y t  mój temu ciężkiemu dziełu, przyjm ując p raw a  i obowiązki,  które wola Je -  
W  obcym k ra ju ,  jak  w obozach, na tułactwie, g0 na mnie przenosi,  biorę na siebie zadanie, 
jak na czele moich w iernych poddanych, a na- którego p rzy  pomocy Boskiej z temi samemi 
w et W  samotni więzienia, pokój mouarchji by ł  zamiarami i  z tern samem poświęceniem dla ca- 
jedvuem  mojem życzeniem, by ł  celem moich łości mouarchji i szczęścia Hiszpanji dopełnię, 
usiłowań i mojej wytrwałości.  ’ W szędzie  i za- B ourges ,  duia 18. Maja 1 8 4 5 .  pod. K a r ó l  
wsze drogą mi by ła  pomyśluość Hiszpanji. L u d w i k . a
Szanowałem praw a ,  nieubiegalem się z dum y O prócz  tych dokumentów zawiera dziennik
o władzę i sumienie moje by ło  zawsze spokoj-  l a  M o d e  datowany dnia 22.  Maja z Bourges 
Ue. G łos tego sumienia i rada moich przyja-  manifest Xiążęcia Asluryjskiego, K a r o l a  L u -  
ciół p rzekonywają mnie teraz po tylu żabie- d w i k a ,  do Hiszpanów. Oświadcza w nim 
gach, pokuszeuiaeh i cierpieniach, które p o -  Xiążę, iż nie jest jego zamiarem, rzucać w po-  
iiiósłem bez skutku dla szczęścia Hiszpanji , iż śród Hiszpanów pochodnię niezgody, ze dosyć 
Boska Opatrzność uieużycza mi nadal sił do  krwi i łez przelano, że uicpała ku nikomu uie- 
podołania powierzonemu mi zadaniu i że nade- nawiścią, i że, gdy mu kiedykolwiek rozewrze 
szla chwila zdania tego posłannictwa na tego, Opatrzność Boska bram y jego ojczyzny , nie 
k tórego w yroki nieba tak do tego powołują, będzie widział żadnych stronników, lecz tylko 
jak  mnie powołały były- Zrzekając się w dniu H iszpanów , Że nie myśli o zniszczeniu znow u 
dzisiejszym z mojej strony praw do korony, tego ,  co jest niepodobieństwem, — o zniszcze- 
przeszłych na mnie przez śmierć mojego brata  niu Kształtu politycznego, jaki dla l i s z p a u ó w  
F e r d y n a n d a V I I . ,  zlewając też prawa ua mo- rewolucja z łona swego wydała; iz uiemoże 
jego najstarszego syna K a r o l a  L u d w i k a ,  tego zapomnieć, co osobistemu swemu dosto-
Xiążęcia Astury jsk iego , i zawiadomiając o tern jeństwu winien, ani p o ś w i ę ć  interesów swo-
zrzeczeniu się naród hiszpański i E u ropę  na jej familji, lecz ze daje teraz zapewnienie, iz
tej jedvnej d rodze ,  jaka mi tym końcem obe- u i e b ę d z i e  o d  n i e g o  z a l e ż e ć  u s t a n i e
cnie otwartą pozostaje, dopełniam obow iązku  n a  z a w s z e  g o d n e g o  p o ż a ł o w a n i a  r o z -
sumicnia i usuwam się , aby  ostatek dni moich d w o j e n i a  w H i s z p a n j i ;  iz n i e m a  ża -
przepędzić w oddaleniu od  wszelkiego polity- d u e j  z g o d n e j  z j e S °  h o n o r e m  i s u m i e -
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i i i e m o f i a r y ,  d o  k t ó r e j b y  n i e  b y ł  g o ­
t ó w,  a b y  n i e s n a s k o m  d o  m o w y m  k o n i e c  
p o ł o ż y ć  i p o j e d n a n i e  n a  n o w o  K r ó ­
l e w s k i e j  r o d z i n y  p r z y ś p i e s z y ć .  — K o ­
pię autentyczną dokumentów tych podobno 
wczoraj Królowi L u d w i k o w i  F i l i p o w i  
przelożouo.

T  u r c y  a.
Z C a t t a r o ,  dnia 12.  Maja.

Donoszą nam listy z Scutari, ie  górale w ba- 
szaliku Ja co w y  znów porwali się do broui i 
zbuntowali się przeciw władzom, dla tego też 
stosownie do rozkazu Seriaskera Reszida b a­
szy ma z baszaliku skutaryjskiego 3 0 0 0  ludzi 
w yruszyć. Reszid basza sam wrócił z nad gra­
nicy greckiej do Monasteru w Bitolii. W i e ­
my jednakże z pewnością że załoga baszaliku 
Larissy, graniczącego z Grecyą ma b yć  wzmo­
cnioną, przeznaczono do tego najpierw pólk pie­
choty generała Avdi baszy. — D o  Zauiny p rz y ­
by ł wprawdzie w miesiącu Marcu sułtański fer- 
m an, k tóry  zaprowadzenie lepszej organizacyi 
finansowej nakazyw ał,  ale ponieważ niepodo- 
bał się urzędnikom, przeto n iewprowadzono 
go w praktykę. W  Carogrodzie patrzą na to 
przez szpary, a w Janinie teraz tak jak dawniej 
idzie wszystko t y m  s a m y m  t r y b e m  z, -wielkim

uciskiem mieszkańców wszystkich, osobliwie 
zaś Rajahsów. —

Rozm aite wiadom ości.

Z P o z n a n i a ,  dnia 6. Maja. — Aż do duia 
dzisiejszego w południe na czterech wagach 
miejskich odważono 4 3 9 0  centnarów; wszak­
że chociaż dowozy ciągle trwają, przewiduje­
m y jednak z pewnością, że w skutek sprzeda­
ży  już po wsiach i w dobrach uskutecznionych 
ilość wełny na targ tegoroczni przywiezionej 
nie w yrów na przeszłorocznej. Zdaje się ,  że 
ceny  daleko wyżej staną u nas jak w W r o c ła ­
wiu ; porobiono już znaczne interesa a za w eł­
nę po 5 1 — 6 8  talar, roku  zeszłego sprzedaw a­
ną, płacono po 6 4  — 8 0  lal. za centn.

Z P o z n a n i a ,  dnia 6. Czerwca 1 8 45 .
Powszechnie recenzenci teatralni znajdują 

ty lko pow ód do ciągłych pochwał tychże, a o 
rzeczach nagany godnych albo wcale milczą, 
albo też jeżeli cośkolwiek w tej mierze w yrze­
kn ą ,  to z takie'mi ogródkami i tak delikatuie 
toż uczynią, jakby  powiedzenie p raw dy  w świe­
ci® sztuk pięknych by ło  grzechem wołającym 
O pomstę do nieba. P rzyczynę takiego postę­
powania każdy łatwo odgadnie. —  Jednako ­
w oż,  lubo dość rzadko, w y n u rz y s ię  zllumucz-

czych pochwalców, pióre zdolne do skreślenia 
kilku słów prawdy.
/  W y z n a ć  tu przedewszystkiem trzeba, iż to­
warzystwo Artystów dramatycznych z Krako­
wa wszelkich starań dok łada ,  aby na wzniosłe 
miano A r t y s t ó w  zasłużyć,  czego świeży do ­
w ód mamy w przedstawionej wczoraj komedyi 
» Ś - l u b y  p a n i e ń s k i e * .  W szystk ie  role b y ­
ły  w yborn ie  obsadzone, gra szła bez przerwy, 
niebyło tam ani tej przesady, ani tej ślamazar- 
nośc i,  ani tego nieładu piętnujących tak często 
prowincyonalne sceny, krótko mówiąc p rzed­
stawienie tej komedji, zadowolniło  całą, aczkol­
wiek nielicznie zebiauą publiczność.— Ale nie­
równie  więcej oburzyła ją następująca po  
» Ś ł u b a c h  p a n i c ń s k i e h «  k o m e d y o o p e ra  
» W e s e l e  k r a k o w s k i e * .  Sztuczka ta o d ­
znacza się prócz wielu bardzo  nie-estetycznych 
sytuacji i wyrażeń obrażających ucho ludzi XIX. 
wieku, wprowadzeniem p i j a n e j  k o b i e t y  na  
scenę. O brazy  lakowe wzięte z brudnych  kar­
czem albo zaułków często brudniejszych jesz­
cze miast, mogłyby miewać miejsce gdyby te­
a tr  by ł  wyłączną własnością ludzi widzących 
w tychże obrazach wierną kopję siebie samych, 
znajdujących prawdziwe uciechy i roskosze w  
zwicrzęcosci ty lko  i n iepochamowanych chń-
eiach swoich, ale zważając że na widowiska, 
uczęszczają osoby rozmaitego stanu, płci i po­
wołania, zważając przytem że sztuka poezję a 
zatem i d ram a t ,  również jak malarstwo i mu­
zykę  wzięła pod opiekuńcze skrzydło  swoje, 
tym podobne u tw ory  jako prawom sztuki w brew  
sprzeczne, za w ybryk i szkoły romautyczuej 
poczytać i niepamięci słusznie powierzyć należy.

W id o k  człowieka, zwłaszcza kobiety w ca­
łym majestacie pijaństwa, jest lak p rzykrym  i 
oburzającym, że trudno sobie wystawić, jakim 
sposobem autor W e s e l a  k r a k o w s k i e g o  
w padł na myśl wprowadzenia takiej figury w 
tę komedją i dla czego towarzystwo tę kome- 
dję właśnie do przedstawienia wybrało , mając 
tyle innych płodów znakomitych autorów do 
w y b o ru ,  a potem napotykam y w życiu na tak 
liczne a różnorodne charaktery, że mojein zda­
niem niepotrzeba nam się wcale oglądać za pi- 
jakami, rozsypanemi po całym świecie, dla 
okazania talentu i szukania trudności w naśla­
dowaniu spraw ludzkich na widowni.

Scena narodow a winna w p ływać na kształ­
cenie umysłu narodow ego, zaś przedsta­
wianiem ohydnych c z y n ó w  przyczyniać się do 
demoralizowania go. Niezastanowicuie się nad 
rzeczą winuo c z ę s to  usprawiedliwić występek 
Uawet, tak naprzyklad każe mi sądzić w yrze-



czoue wczoraj zdanie przez matkę Zosi » c z y l i  
c h ł o p  p r z y  t e r a ź n i e j s z y m  z a k a z i e  u ż y ­
w a n i a  w ó d k i ,  m a  s o b i e  m i o d u  k u p i ć ,  
i z a  co?« iuacze'j bowiem tłumacząc, p rzypi­
sałbym wyrażenie się takie, zby t łatwo urąga­
niu się szlachetnym zamiarom ostatnich czasów, 
odwiedzenia ludu od zgubnego pijaństwa.

Zapyta mnie tu może niejeden czy zabójst­
w o  n. p. przed światem bardziej jest u spraw ie­
d l iw io n e j ,  aniżeli pijaństwo. T en  niech p rze ­
czyta dziesiąty list Kremera, znajdzie tam na­
stępujące miejsce: a w końcu zważ, iż moral­
ność a estetyczność inną piędzią mierzą.

Słusznie mówi Szyller,  iż czyny  człowieka 
nie zawsze są w tyra stopniu niemoralne, w ja ­
kim są nieestetyczne. C óż  bardziej nieestety­
c z n e j ,  jak kradzież , kłamstwo, oszustwo, a 
przecież to wszystko w oczach niemoraluości 
m n ie js z e j  jest przewiuieniem jak morderstwo.
I  zabójstwo i zbrodnia pod pewnemi w a ru n k a ­
mi mogą być  i b y w a ją  bardzo często  w p ro w a ­
dzane w sztuki piękne a le  n ikczem ność , pod- 
łośd jest w ręcz  w szelk iej sztuce prZ€Ciwilć|.<c —

Chodzi tu  jeszcze o lekarstwo. Sądzę, że 
publiczność b y ła b y  dostatecznie za takie sceny 
w yn a g ro d z o n ą  podobnem i tańcami, z jakich 
jeden wczorajsze zakończył widowisko. P rzy  
operach francuskich i niemieckich widzimy b a ­
le ty  w całej świetności swojej,  nam baletów 
nie t r z e b a , rześki mazur i krakowiak zastąpią 
ich  jak najgodniej. —  S ,

^  "Zem sta,« komedya Alexandra F r e d r y ,  pod  
względem sztuki do najlepszych należy. Szyk  
na tu ra lny  musiał utwórca niekiedy na przekła­
dany  zamienić dla rym u ,  jak się to często ry -  
motwórcom przytrafia: przecież w ogóle wiersz 
gładko płvnie. K om edye pisane wierszem ry ­
m ow ym  mają zawsze coś nienaturalnego: wszak- 
żeż koinedye naśladować mają jak  najwierniej 
pożycie ,  biorąc z niego w ypadki najbardziej 
zajmujące, a czyż kto k iedykolwiek w pożycin 
wierszami ciągle mówi? N iechby  b y l  wiersz 
m ia row y,  spadki i średniówki dobrze  zacho- 
w aue: toć kto dobrze językiem jakim mówi, 
i dźwięcznie mówić będzie ; ale rym y nie są 
po trzebne , aby  mowa brzmienną i dźwięczną 
by ła .  O  tragedyach i operach co innego po- 
w iedziećby można. P om ysł  zawziętości ro ­
dzinnych ukończonych przez zamęście syna 
i córki nie jest n o w y ,  jakoż go bardzo  często 
natrafiamy w utworach dram atycznych: p rze­
cież połączone z nim przeciwstawienie burzli­
w ego  czesnika Raptusiewicza i powolnego R e ­
genta Milczka dobrze jest wymyślone. P r z e ­

wlekłe na pozór ubocza naukę i zabawę miesz­
czą: branie dwóch m urarzy na świadków za­
wiera wiele nauki dla tych co się p raw ow ać 
lubią a świadkami oddychają ,  ustęp o p ierw ­
szej głosce listu pisanego niby przez Klarę do 
W a cław a  miły b y ł  dla tych ,  co w komedyi 
chcą się naśmiać. —  Gra naszych artystów ty l ­
ko na pochwały zasługiwała. Pan  Holtzmann 
i ubiór dobrze wybrał i rolę czesnika Raptusie­
wicza z charakterem przeprowadził: głos tylko 
nie zawsze wszystkim donośny. P. K rólikow ­
ski we wszystkich niemal rolach świetny aktor, 
Milczka wzorowo odegrał.  Pan -Ładnowski 
( ó w  »Berek zapsip iecenthow any« )  i w roli 
Papkina wiele ubawił publiczność. Oklaski 
nie bardzo  by ły  głośne: bo publiczność p ie rw ­
szego rzędu ,  przy dobrych  cenach na wełnę 
dość licznie zgromadzona, jak już wiele da­
wnych odrzuciła zwyczajów (Jak n. p. i ów w y -Ł 
raz i znak przywiązania "Boże ci daj zdrowie« 
»Bóg zap lać«),  tak leż i wywołanie swego 
zadowolenia uważa często pod swą goduością; 
publiczność zaś wyższych rzędów nieliczuie się 
zebrała , kiedy w piątek niejednemu trudno się 
oderw ać od p ra c y ,  chociażby myślą i sercem 
pałał do przypatrzenia się ojczystej przedsta­
wię. Przecież poczciwe czucie zw ykle  się 
z najwyższego piętra najbardziej i najskorzej 
ob jawia: to i wczora na w yrazy  drugiego aktu 
«miejmy nadzieję, u icus taw ajm y; prostą drogą 
Bojdziem do celu« jedynie z wyższych piętr 
oklaski zabrzmiały. Nieustawajmy w popiera­
niu tego co jest narodow em , nieustawajmy w 
popieraniu teatru polskiego: wszakżeż kto swój 
naród prawdziwie kocha, nie będzie potępiał te­
go co jest ojczyste albo co jest bratn ie, nie 
będzie tak śpiewał jak ów hrabia Fiufiu -wszys­
tko lepsze za g ran icą ;« policzy owszem teatr
narodow y do najważniejszych zakładów, k iedy 
tam jeszcze język  i zwyczaje ojczyste w świet­
ności zachowane widzi. y j ,  j j .

N i e m i e c ,  F r a n c u z  i A n g l i k  u m a l a ­
r z a  H o l l e n d e r s k i e g o .  —  Pewien N id e r ­
landzki malarz krajobrazów taką niedawno 
skreśli! charakterystykę N iem ców , Francuzów 
i Anglików: »Dnia jednego kiedy właśnie sie­
dzę z pęzlem w ręku przychodzi pewien jego­
mość z okularami na nosie, kłania się nisko 
raz, drugi, trzeci i przemawia do mnie: d z i e ń  
d o b r y  p a n u !  J a  mu się nawzajem tyleż ra ­
zy niziutko kłaniam. Ogląda polem wszystkie 
moje obrazy bardzo powob> bardzo uważnie, 
i wypuszcza prz,ez wargi słowa; to p iękne, to 
p rzew yborne;  nareszcie odzyw a się: Czy  po-
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zwolisz p a n ,  przyprowadzić tu z sobą mojego 
przyjaciela, Barona A.?« —  »I owszem,« p ro ­
szę. Zrobiwszy znowu trzy jeszcze niższe, jak  
na wstępie, ukłony, odchodzi. Nazajutrz p rzy ­
b y w a  z przyjacielem swoim Baronem A. lł o 
trzykro tnych  ukłonach i obejrzeniu wszystkich 
o b raz ó w ,  mówi do rnuie Barou A.: Czy wol­
no m i,  przyprowadzić z sobą H rabię B .?« .  
Kłaniają się znowu trzy razy, odchodzą i —  
na  tern koniec. T o  byli N i e m c y .  ■ Innego 
razu  wbiega posuwisto jakiś mały jegomość 
i rzecze: " b o n  j o u r ,  M o u s i e u r !  C h a r m e  
«łe f a i r e  v o t r e  c o n n a i s s e u c e . «  Bierze 
lo ryne tkę ,  przygląda się pierwszemu obrazowi 
i m ów i: "bardzo piękny! w yborny  obraz,« —— 
sunie do drugiego: "podziwiciiia godzien; prze­
wyższyłeś pan na tu rę .« AA trzech minutach 
skończył przegląd i wszystko pod  niebiosy w y ­
nosił. Potem pokręciwszy laseczkę w ręku, 
stawa przedemną, pali grzeczności na pochwa­
łę mojego talentu do malowauia krajobrazów  
i rzecze: Milo mi będzie ,  polecić pana w szy­
stkim moim przyjaciołom. A r e v o i r ,  M o n ­
s i e u r .  Ale go moje oczy więce'j niewidziafy. 
T o  był F r a n c u z . —  Kiedyś tam znow u puka 
ktoś silnie laską w moje drzwi ,  —  wproszę do 
pokoju ,« odpow iadam , —  wchodzi jakiś basa- 
ły k .  n i e z m i e r n i e  c a b a n i a t o , k i w n i e  t r o c h ę
w ą i niezdejmując kapelusza, py ta  się: C zy  
w o lno  widzieć obrazy  Pana?« J a  mu palę ukło­
n y  i odpowiadam : "bądź  pan łaskaw.« O n  
ani słowa w ięcej ;  przyziera się długo je d n e ­
m u  obrazowi. Potem idzie dalej i w patru je  
się b a rd z o  długo w o b raz ,  ale znowu ani s ło ­
wa. P a trzy  na trzeci i pyta się: »co zaii:«
  „Czterdzieści luidorów« odpowiadam. O n
nic na to , p rzysuw a się do  czwartego i śledzi 
po  nim b a r d z o  długo oczami i pyta się na­
reszcie: »a za t e n ?>» —  "Sześćdziesiąt luido- 
r ów.« O n  nic na to ,  ale znowu się bardzo  
długo w obraz wpatruje. Potem rzecze: "Pio­
rą ,  inkaustu i p a p ie ru !« —  O to  jest jedno, 
d rugie  i trzecie ; siada i py ta  się: " J a k  się pan 
nazywasz?.. —  Podaję mu moją kartę a on p i­
szę assygnację na  6 0  luidorów do bankiera 
H o p e g o ,  daje  mi ją z swoją kartą i mówi: 
"ten obraz  m ój,  oto mój ad res ;  przyślij mi 
pan o b raz ,  dzień dobry... Potem kiwnął gło­
wą i niezdjąwszy zuow u kapelusza poszedł.
T o  b y ł  A n g l i k .

Któraś gazeta opowiada niesłychany przy­
k ła d  amerykańskiej pieszczotliwej grzeczności. 
Kommodor E l l i o t  kazał w  instytucie narodo­
wym w  W a s h i n g l o u i e  złożyć sarkofag, k tó­
ry przywiózł z M alty , a w którym wedle do­

mysłu badaczów starożytuości m iały  niegdyś 
spoczywać poziome szczątki A l e x a n d r a  S e ­
w e r a .  O ddając  K om m odor ten sarkofag do 
instytutu oświadczył: »iz jest jego w olą ,  ażeby 
ten sarkofag mieścił kiedyś w sobie zwłoki G e ­
nerała Ja k so n ,  jeżeli tenże na to zezwoli...  —  
Gazeta am erykańska ,  donosząca o tem, p rz y ­
daje s u c h u te ń k o : "N iew iadom o jeszcze, jaką 
b y ły  P rezyden t Stanów Amerykańskich dał od ­
powiedź z pow odu  tej czułej ofiary...

Uwiadomienie teatralne.
Dziś w  Poniedziałek dnia 9. Czerwca 1815. 

T ow arzys tw o  A rtystów dramatycznych z Kra­
k o w a  p rze d s taw i: O d w e t  czyli B a r b a r a  Z a ­
p o l s k a .  K om edya w  3. aktach p L. A. L)mu- 
szewskiego — Zakończy  widowisko wielkie ta­
b leau ,  przedstawiające: Z w y c i ę s t w o  S o b i e ­
s k i e g o  nad Turkami p o d  W iedniem . O św ie­
cone sztuczncmi ogniami,

T' r  « w * -  ~ ------------- -- -

<H£ U w i a d o m i e n i e  l i t e r a c k i e .
3 X" Ki lku społpracow nikńw  Tygodnika ^  
m  literackiego w ydaw ać będzie pod  re- ^  
M  dakcyją  niżej podpisanego, now e czaso- 
^  pismo p. t. P r a c e  L i t e r a c k i e  w kil M  
| k  kunasto-arkuszow ych poszytach k w a r -  
L "  t a l n y c h .  — Pierwszy poszyt wyjdzie ^  

pierwszego Października r. b. _ W
£ &  W r o c l a w ,  i l i i i : .  M a j a  1KI.» .  • "  f.

A u g u s t  M o s b a c h .

Z zaszłych bardzo  ważnych przyczyn  zapo ­
wiedziany na d z i e ń  9. C z e r w c a  r. b. koncert 
w  ogrodzie kasynow ym  na Grobli pod Nr. 16- 
odkłada się na  dzień następny o godzinie 5tej 
z po łudn ia ,  11a k tó ry  Szanow nych  cz łonków  
uprzejmie zaprasza

D y  r e  k e y a  k a s y n a polskiego w Poznaniu .

W a ln e  zebranie T ow arzys tw a  agronomiczne­
go G n i e ź n i e ń s k i e g o  odbędzie się w Pozna­
niu w sali kasyna polskiego w poniedziałek dnia 
9. C zerw ca o lOtej z r ana ,  na k tó re  Szano­
w nych  członków zaprasza się.

Kominissya opiekuńcza teatru  narodow ego 
w zyw a w szystkich ,  k tó rzy  składali walne zgro­
madzenie w  dniu 5. L ipca 1843. i tych ,  co p ó ­
źniej jakimkolwiek datkiem przyłożyli się do 
funduszu teraz istnącego, ab y  w  dniu-io . C zer­
wca r, b. o godzinie 4 . z południa  wzięli udział 
do ob rad  w  lokalu zimowym kasyna polskiego, 
na  k tórych  dalsze postanowienie względem te­
goż funduszu ma b y ć uchwalone.

U n  maitre de langue f r a n ę a i s e  qui vient de 
s’etablir dans cette ville,  d ćsń e  y  trouver des 
eleves. Les p e rsonne l  qui voudront b ien  1 ho- 
liorer de leur  conliance sont priees de  s adres- 
ser pour  de plus amples renseignements a  son 
domicile, W ilhelm , ulica Nr. 2. a u  second.



DODATEK
d °

Gazety W. JKięsttea

jw  is i . W  P o n i e d z i a ł e k  dn i a  9. C z e r w c a . 1 8 4 5 .
Dalszy ciąg z łożonych  składek na włościan 

Kró lestw a Polskiego, k tó rzy  przez w y le w y  
rzek w  roku  1S44. utracili zbiory.

P od ług  listV' ogłoszonej w  Gazecie Poznań­
skiej r. b N r . '23. sk ładka na pow yższy  p rzed­
miot wynosiła dnia 28. S tycznia r. b. l a t .  
następnie złożyli :  BSI’•

1) K łokocki z Krześlic .  .................. *
2)  U rbanow sk i z Kowalskiego . . . .  2
3) Kowalski z l l z a r z e w a   1 —
4) X. Proboszcz A kolinsk izU zarzew a —
5 )  Januszew ski z Z łotnik • • • • * * *  i  __
(i) S ę p o ł o w s k i  z , S i e k i e r e k  małych . .

7) Lautsch z Siekierek wielkich . . .  -
8) Hipolit Radoński z S iekierek w. . 8 —
9 )  Poninski E d w ard  z T ulec  . . . . • 20

10) X. Proboszcz Sniegocki z Tulec . 1
11) W iśn iew ski z K o s t r z y n a .................—
12) Kirschenstein dito ..............  2
13) Sawiński z K ostrzyna  . . . . . . .  2
14) Pani Bartoszkiewicz z Pobiedzisk —  a
15) Szylski z P o b ie d z i s k ...........................—
16) Szuber t  dito ......................... *
17) X. P roboszcz  Choydzinsk i . . . . —
18) X. P rob  C hodkiew icz z Sw arzędza — Ą®
19) Bieńkowski z W y d z ie rz ew ic  • • • ?  _
20)  Akolinski z P a c z k o w a ............... * __
21) T opo lsk i  z T i z e k ..............................
22 )  Niesiołowski z Gruszczyna . . . . i  —
23) R adoński Anastazy
24) X. Prob. P rzybyszewski z S ławna 2
25) Przyluski Franciszek z S tachow ca 10
26)  S kórzew ski Maxymil. z T rz eb o w a  4 5
27) Chłapow ski Michał z Sośn icy  . •
28) Smitkowski L e o n ................................ __
29) Rychłowski Hieronim  .................. *
30)  Stablewski A n t o n i .............................  5
31)  Roszkiewicz  ...............................  *>
32) C hełkow ski J ó z e f ............................... »  —
33) Mycielski T e o d o r ........................................—
34) Smitkowski C e l e s t y n .....................  4
35) S c h m o l k e    . . < • —
36) B auer L a n d r a t ................................... ”
37)  Pani M orawska z K ouarzew a . . . 10 —
38) Poullin  ................................................19 —
39) W i e r z b iń s k i .............. ...........................  «* —
40) X. Dziekan W o l n i e w i c z .................. 2 —
41) G raeve Z B o r k u ................................10 -
42) G rabow sk i M arsza łek .  . • • « • • • * “
43) K urna tow ski J a n  z Dusiny . . . .  25  —
44) F aus tyn  H anke z N o w c a  . . . .  20  —
45)  P o l a c y  z B r u x e l l i ........................42
46) R adoński P iotr  z K och  . . . . . .  10 —
47) Ju lian  Taczanowski z K uczkow  . 5 -
48)  N i e z n a j o m a ................................... • • 2  -
49) M. G orzeńsk i z W i ta s z y c  . . . . .  o

Tal. sgr.
50) X. Barwicki z W i t a s z y c .................
K.1 \  T V 'ip w ia d o m v  .   *

2 
5

dzielcu 5
3  ’ 
1 
3

5 1 )  N ie w ia d o m y  . . . . ...........................
52)  P o k o r n y  Dr. M ed, z  P le s z e w a  .
5 3 )  M o ra w sk i  z  K o l o w i e c k a ................
54)  K u r c c w s k i  z  K o w a l e w a ....................  o
55) S k ó r z e w s k i  z  B r o u i s z e w ic  . . . . .  4
56) Radolinski  ............................ ’
5 7 )  R r e d k r a y c z  z  F a b i a n o w a ...................
58) Nazar. R u s k i ........................................
5 9 )  S z c z a u ie c k i  z  B o g u s z y n a  .
6 0 )  N i c m o j o w s k i  K a sp e r  w  G ru
61)  Z a k r z e w s k i  . ................
62)  C z a p s k i  . .
63)  K u r n a to w s k i  . .  ...............................  „
64)  R e m b o w s k i  z  M i n i s z e w a ................
65)  K ie d r z y ń s k i  z  O r p is z e w k a  . . . .  £
6 6 )  B o g d a ń s k i ...................................................  *
67)  Z ie l ińska z  M in isze w a  A
6 8 )  W  cza s ie  k a r n a w a łu  z a  b i l e t y  w n ij -  

śc ia  na ba l  w  B a z a rz e  w  P o zn a n iu  
d a n y  na ten  c e l  . . .   ........................

69)  K o l le k ta  na ty m ż e  b a lu  . . . • • •
70)  28. M arca  W .  X. Prob .  W r z e s i n -  

ski sk ładki  z  parafii  W y g a n o w a  . 13
71)  16 K w ie tn .  W .  X . P ro b .  S iw ic k i  

sk ła d k i  z  parafii S z u lm ie r z y c  . . •
72)  7. Maja W .  S m itk o w sk i  z  C i e lm ic  

sk ładki d o d a t k o w e  z  p o w .  K r o t o -

73)  w ! " x  Pr. L in ieck i  z  B o r z ę c i c z e k  ^ 1
74)  O d  parafian j e g o ........................... j ' o
7 5 )  W . X .  Pr. W i n o w i c z  z  S ta ro g ro d u  *

76)  X. K o c in s k i  P ro b .  z  D o b r z y c y  . • *
77) NN ............................... .................

10

3ł

22

25 —

4

1

20
"Ogółem 860

D am a posiadająca języki francuzki i niemiecki 
k tó ra  też zdatną jest do udzielenia lekcji w ję ­
zyku angielskim, w  rysunkach  i wszelkich ro ­
botach  dmnskich, szuka miejsca jako

można.
O d d n ia T b . m. na w id o k  publiczności w y -  

sf a wionę bedą w  Bazarze ( o b o k  b io r ą )  rożne  
r o b o tv  z o śc i , a między temi dw a szczególne, 
p”ę& c i  k o W o ly .  Cena " e j ś c i ,  p rzy
kasie Zlt. 1 * . _____

% u s t e r y a  *  p r o p i n a c j ą  w  B y t y -  
n i u  4 mile od Poznania, nad  szosą Berlińską 
po ło ż o n a ,  jest do wydzierżawienia. O  w arun­
kach  dowiedzieć się mozua w  tamecznem D

— minium.



aptekarz O. J. L e g a l  w Kościanie, 
B. P i t  o n  w W ągrowcu, 
kupiec S. S eh i f f  w Wolsztynie, 
radny Fr. Z i e t h e n  w Skwierzynie,
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Erftirtskte towarzystwo zabezpieczeń 
przeciw klęskom gradobicia.

Po zatwierdzeniu statutów Erfurtskiego towarzystwa assekuracji przeciw klęskom gra­
dobicia Najwyższym rozkazem gabinetowym z dn. 14. Lutego r. b., podajem do wiadomości pu­
blicznej , żeśmy na obwod Regencji Poznańskiej, założyli U  P o z n a n i u  Generalna 
•'K,“l|,‘.lf‘ « powierzyli takową Panu F r. B ielefeld , który jest upoważniony przyj­
mowań w imieniu naszem umowy assekuracyjne (police zwane").

Erfurt, dnia 30. Maja 1845.
Dyrektorium Erfurtskiego towarzystwa zabezpieczeń przeciw klęskom gradobicia.

Z odwołaniem się do powyższego ogłoszenia podaję n.niejszem do wiadomości, iż Panowie: 
kupiec M. B e r l i n e r  w Ostrowie,
Kassyer miejski B u c h w a l d  w Międzychodzie, 
kupiec Aug. C le e  m a n n  w Wschowie,
Rewizor ziemiomierczy K n a a c k  w Gnieźnie,
kupiec F. L. K r  a mm w Wieleniu, v_____________ _________
objęli specjalne agencje, udzielać będą wszelkiej żądanej wiadomości i przedają

slaluta po 2 sgr., 
formularze do wniosków po ^ sgr.

Nie wciągając w swój zakres działalności częściej dowodnie nawiedzanych gradobiciem 
dystryktów, usiłuje instytut na jak najrozleglejszym obszarze zualeść zrównoważenie klęsk naj- 
umiarkowańszemi pozycjami nagrodczeini.

Tym sposobem spodziewać się słusznie mogą interesenci zwrócenia im po ukończeniu 
roku  znacznej części swych składek jako dywidendy. Poznań, dnia 2. Czerwca 1845.

kF r, i t ł e l ' e f e l t i ,
Generalny Agent Erfurtskiego towarzystwa zabezpieczeń przeciw klęskom gradobicia.

M o n s ie u r  l i n e n s  €ie J P n ris  vient d ’etablir un depot pour bieu peu de i 
;  temps de chalea carrć ct de chides longes, d’une bouie ei bcautd extraordinaire chez M. Y e  t- J 
|  te r  8c Comp., rue Willielmstrasse Nr. 25. j
- La collection se compose de chales terneaux renaissance indoux, cardoville, borde de \ 
£ soie etc. a la deruiere m o d e ! £

\ > I*ftll B u ca s  * Paryża oddal na krótki czas w komis skład chustek, szali \
\ różnobarwnych, (tak nazwuauych C h a l e s  c a r r e  e t  L o n g - c h a l e s )  osobliwej dobroci i \
? piękności M a g a z y n o w i  m ó d  M V e t t e r  i S p ó ł k i  przy ulicy W i l h e l m a  N r. 25.
£ Skład ten obejmuje w sobie szale tak zwane t e r n e a u x ,  renaissance, indoux, cardo- *
? ville, borde de soic, najnowszego gustu i najmodnieisze, a cena ich nadzwyczai niska. \

D n i a  30.  C z e r w c a  r. b. i następnych dni, N A S IE N IE  K O N IC Z Y N Y
sprzedawać będę, stosownie do dawniejszego najlepsze czerwone i białe, francuzką lucernę, 
mego obwieszczenia, drogą publicznej prywat- esparcetę, biedrzeniec ( pimpinellę), i t. d. 
nej licytacyi, za zaraz gotową zapłatę, 18(10 sztuk N A SIO N A  T R A W ,
owiec dobrze poprawnych, 4(i sztuk wołów ro- pomieszane na wilgotnym i suchym gruncie, psią 
boczych, 30 krów, 50 sztuk młodociannego trawę kupkową, brzankę łąkow ą, trawę uiiodo- 
bydła , 22 koni fornalskich, 10 źrebców i wszel- Wił, prawdziwą angielską trawicę trwałą, fran- 
kie porządki gospodarcze, f r  Mit’m b  n ie  tj  J^ską i niemiecką trawicę (rajgras), kostrzewę 
pod Gnieznem. białą i t. d.

W  pierwszym dniu owce, w następnych in- )ako też wszelkie inne gatunki warzywnych i 
wentarze rogate, a naosłatek konie wystawio- kwiatowych nasion poleca, według wykazu na. 
ne będą. C u  n o w . si°n na rok 1845, który bezpłatnie rozdaje

T  . P U “ I- ! K * 1C .Y '-  . . B rać!'JsaoTT, T m 7.z£z .— ^ w"ida..
Woluminami Hipotek, są szukane do nabycia gatunku (oi*tej>loaow w for-
b e z  wdania się trzeciey osoby; — Sprzedająci mie M k l 'X j i l l l l i  które od niedaw-
raczą łaskawie swe Auszlagi z Opisem sprzedać J)ego czasu tak wielką wziętość pozyskały, a 
si? m ającej własności, pod Adressem PostRes- re szczególniej pięknym odznaczają się to-
tanłe Środa fr. nadsełać. nem, sprowadziłem niejaką liczbę. Mogą być i

-■ - ■— ——;—|—■ na poczetowe uplaty przedawane.
W  P o m e d z , a l e k  dnia 9. V .  koncert B o c k ,  organista,

abonamentowy w Szelągu. ulica Franciszkańska Nr. i
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FaliryUa
wyrobów * nikła i now. srebra 

J .  MMennigera i Spółki
w B e r l i n i e ,  W a r s z a w i e  i P e t e r s b u r g u ,

w  Poznaniu u JL* K in y ^
ulica W rocław ska Nr. 6.

Iioleca swój skład z najlepszego now otnego  sre- 
>ra rob ionych  p rzedm io tów , jako  to :  sprzęty 

kośc ie lne ,  obicia na po jazdy  i szo ry ,  kantarki,  
s trzeinionka i wszelkie gatunki ostróg. Także 
sprzę ty  stołowe, noże i widelce, lichtarze, p o d ­
stawki do szczypcy, do  butelek, źlaszek i szkla­
ne k ,  jako  też łyżki s to łow e, ja rzynne ,  wazowe 
i herbaciarnie w pięknym  doborze .

P rzedm ioty ,  opatrzone slęplem naszym J. 
H e n u i g e r  i or łem , przyjm ujemy, i przy jm ują  
nasze sk łady  w |  częściach ceny  przedażnej w e­
dle wartości srebra  now otnego ; spotrzebownne 
lub  z m ody  wyszłe i do stopienia zdatne funt 
po  1 Tal .  10 sgr

Ś w ieży  prawdziwy Angielski por- 
le r  odebrał Handel wina

K a r o l a  S c  h o l t  z.iiiiiiiiiiiSilSJLatowe ubiory  każdego -<$> 
O  rodzaju, według najnowszej mo- 
i&ź rty rob ione ,  poleca
M *&r~Joachim Jflamroth

V'  , V  "  l -V n ^ U   ̂ ^

Prairtlsiice hutrańskie ,  bre- 
tneńskie i httmburskie cyyn ry ,
jako też R e g a l i a  w  rozmaitych gatunkach p o ­
lecają

•Muihtsz Michien,
W ilh e l in o w sk a  ulica Nr. 23.

B z e c z  g o d n a  u w a g i .  
Wybornym gatunkiem białe­

go Krakowskiego miodu pitego.
powiększyłem skład mój miodów i nieoinieszkuję 
donieść o tein Szan. Publiczności,  nadmieniając, 
że miód ten o d z n a c z a  s i ę  korzystnie od 
innych  swoją dobrocią ,  i że takow y  prze- 
daję P  O » i  a fl: wycsttfn ir um iarko­
w anych CCHUCłl* t ak,  że naw et ubodzy  
mogą tanim tym a przyjem nym  napojem  siły 
pokrzepiać. Jes tem  przekonany ,  że miód ten, 
jakiego tu ani pod  względem dobroc i,  ani też 
pod  względem taniości dotąd nie b y ło ,  zaspokoi 
oczekiwania każdego miłośnika tego napoju.

H a r l w i g  K a n t o r o w i c z ,  
przy  W ro n ie ck ie j  ulicy Nr. 4- w Poznaniu.

Przy  ulicy Pólwsi No. 30 .  
stoi do przedania dobrze  
u jeżdżony koń wierzcho­

wy. Bliższa wiadomość 
w  domu wspomniouym.

Podpisany handel postawiony jest 
bezpośiednie'm towarów sprowadzaniem w sta­
nie przedaw ać p r z e d n i e  f r a n c u z k i e  zlotc 
bordiury z rabatem 10  do 15  pCt. niżej 
-wykazu cen czyli Preiskurantu. Zaopatrzony  
jest w obfity zapas przednich wytłaczanych i 
fraticuzkich papierów, przednich robót 
tekturowych, damerskiego i fran- 
cuzkiego laku ( Leder lach ) ,  skórko­
wych pokrowców i t. d.,  tO W ila
rów s k ó r k o w y c h ,
w wszelkich gatunków papierów do pi­
sania, pocztowych i rysunko­
wych, książek kanto­
wych, I  eeyesleow
ekonomicznych« języ­
ku polskim i niemieckim, przednich arkUSZy
listow ych, p a p e t e r y j  i k a r t
l i t o c h r o m o w a n y c h ,  j n t ) StfM—
to w y  eh z uajnowszemi elastycznemi 
o p r a w a m i  p a ł  e n  t o  w e  m i ,  węgliko­
wych sztyftów p a t e n t o w y c h  i 
tablic kryształowych, śtucców  
do narzędzi rysunkowych wszel­
kiej wielkości i jakości, przednich farb ( z w a ­
nych  H o ya llsch e  i S a f l f a r b e n ) ,  
czarek tuszowych i olejnych,
porcelanow ych i o le jow anych paletÓW,
o l e j n y c h  i szklistych papierów,
szklistych piat i t. d. zapewniając o naj­
słuszniejszych cenach fab rycznych .

Handel malerjałów papiero­
w ych , piśmiennych i rysun­

kowych
I I .  Knrametleyo

na ulicy F ry  dery kow skiej Nr. 14.

«  ć tr Skład lu lek  J .  H. R i c h t e r a  »
f  z Szczecina, obecnie na ulicy »
D W ro c ław sk ie j  pod Nr. 35 w P o z n a n i u  g| 
t) zaopatrzonym  został na nadchodzący ja r-  j  
| j  mark wełniany i w ersurę  świętojańską, tak J  
§  w długie i krótkie lulki do  tytoniu turec- d  
® kiego i knas tru ,  jakoteż do c y g a r ó w  i po- ® 
^  leca się wszystkim miłośnikom palenia ty- ^  
t  tuniu. §

Z p rzyczyny  śmierci meg° męża, jako też że 
chcę poprzestać prowadzić nadal moje rzemio­
s ło ,  postanowiłam w y p a d a ć  znaczny zapas 
taili posadzkow ych p i ę k n e j  i t r w a ł e j  r o b o ty  
bardzo  tanio.

W d o w a  J o a n n a  S c h l a b i t z  w  Poznaniu, 
na ulicy PrzJ  klasztorze Szaretek.
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%
,  Znaczny dobór najcelniej-

|  FORTBPIAMÓW
^  w formie skrzydłowej i stołowej, według 
^ najnowszych ulepszeń i wy- 
I  nalazkón z angielską niemiecką 

mechaniką, z najsłynniejszych 
z  rękodziełu w najniższych 
/  cenach fa b r y c z n y c h  odebrał 
gr znowu C. J a n n  w Poznaniu,

przy W rocławskiej ulicy pod Nr. 9.

>

iv*
D O N I E S I E N I E .

Zaopatrzywszy handel mój we wszelkie 
przedmioty, należące d o  stroju damskiego, znaj- 
pierwszych fabryk zagranicznych, polecam je 
Szanownej Publiczności w na j u m i a r k o  w ań szych 
cenach.

Poznań, dnia 6. Czerwca 1845. V. T y c .

Wajnowsze świeże śledzie co 
tylko odebrali

________ Bracia A n d e r s  eh.
P r a w d z i w y  Li m b u r s k i  s e r  

poleca G. B i e l e f e l d ,  w rynku Nr. 8 /.
J S o w y  m a h o n i o w y  f o r t e p i a n  z  d ź w ię k ie m

nader harmonijnym, jest tanio do nabycia przy 
ulicy Frydervkowskiej pod Nr. 17. na drugiein 
piętrze, po lewej stronie.__________________

Fortepian bardzo piękny, tanio jest do naby­
cia na Chwaliszewie w domu Pana aptekarza 
S t o c k m a r a . ________________

Młody Polak, zdolny przysposobić dzieci do 
wszystkich klass gyinnazyalnych, stara się o 
miejsce. Bliższych udzieli wiadomości Pan Dr. 
B ó h m  przv placu Wilhelmowskim pod Nr. 5.

Szanownej publiczności polecam moją sku­
teczną truciznę na zagubienie szczurów, plu­
skiew, szwabów, myszy, tórzy i t. p., prosząc o 
łaskawe względy nadmieniam, ze nietylko po­
jedynczo sprzedaję lakową, ale też podejmuję 
się zagubienia robactwa tego stosownie do kon­
traktów.

w Poznaniu na Chwaliszewie pod Nrem. S3.
L o u i s  J a e g e r ,  tępiciel szczurów.

W ielki dobór prawdziwych l l a m ł l l i r -  
s k i c l i ,  B r e m e ń s k i c h  i  H a w a ń -  
s k i c l l  cygarów, jakoteż prawdziwy l * c t c r -  
s h u r s k i  MS a  s i l e  J T o U C o f f ,  poleca

Handel tabaki i cygarów 
B r a c i Wriedlanderów,

w rynku pod Ratuszem Nr. 4. i przy W rocław­
skiej ulicy Nr. 30. naprzeciwko Hotelu Saskiego.

P i e r w s z e  n o w e  ś l e d z i e  ode­
brał i poleca B . Mj, P r teyer ,

przy Wodnej ulicy w domu szkoły imienia 
Ludwiki pod M r . 3 0 .

W szelkie materje jedwabne (b ław atne), 
mousselain de lains, twills, long Shawls, chu­
stki na szyję, i zgoła modne materje ryczałtem  
i cząstkowo, są znowu do nabycia w znacznym 
doborze po hai'dzo zniżonych, lecz 
stałych cenach fabrycznych u

A r n o l d a  W i t k o w s k i e g o ,  
narożnik Rynku i ulicy Zamkowej Nr. 84. 

lia pierwszem piętrze.

.Najlepsze ponsowe n a j s ł o d s z e
Jfless. apelcyny,

najlep. ponsowe soczyste ]?EeSS. Cytryny, 
najlep. Astrachański kawiar,
najlep. tłuste Elb. minogi,
świeże sardines a 1’huile,
najprzedn. oliwę z T ry estu  (iv llą- 
szeczkach w słom ę ©plątanych),
tłuste w ę d z o n e  łososie, poleca w nader 
umiarkowanych cenach

Mi. I .  P rw g e r ,
przv W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 

imienia Ludwiki pod A r .  3 0 .

Nową nadselkę f t r a W t l z i w e J  
Ja tn a iksk ie j kaw  u, wy

wybornego i czystego smaku, otrzymał i prze- 
daje funt po i© sar.

Mi. I j .  P ra tger . 

M iirs g ie łd y  B e r l iń s k ie j .
Sto- N a pr. k u r a u t

D nia 5. Czerwca 18t5.
prC'.

papie­
rami.

g o to ­
wizną.

Obligi długu skarbow ego . . 3'A 100; 994
Obligi premiów handlu morsk. _ 1 93*- 924

974Obligi M archii E lekt, i Nowej 3‘j 98
O bligi m iasta J l c r l i u a ............. 3% 100 994

.  .  G dańska w T . . 48 —
Listy zastaw ne P russ. Zachód. 98 J 98 *

.  » W . X  Poznańsk. 4 — 104
» dito 3-, 974 97

.  • P russ. W schód. 3tj — 98*
» Pom orskie . . . 3', - - 98 i

.  • M arch. E lek .iN . 3', 991 99

. .  Szląskie . . . . 3 j — 784
F rydrychsdory  ......................... — 13 | 134
Inne monety złote po 5 tal. . — 12* m
D isc o n to ...................................... — H 44

A k c j e
D rogi żel. Herl.-Poczdamskiej 5 — 201:
Obligi npierw. Berl.-Poczdam s. 4 —
Drogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 18I.V
Obligi npierw . M agd.-Lipskie . 4 — 103 A

i i  u .
D rogi żel. B erl.-A uhaltskiej . — 1494
Obligi npierw. Berl.-Anhaltskie 4 — 101 i
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. 5 1034 —
Obligi upierw. D yssel.-Elberf. 4 100 —

D rogi żel. l l e u s k i e j ................ — 97 i
Obligi upierw . Hciiskic . . . . 4 100 994
D rogi od rządi, garantow ane. 974 —
D rogi zcl. B erlinsko-Frankfort. 5 —
Obligi upierw. B eri.-Frankfort 4 — —

■ żel. G órno-Szląskiej ■ 4 1174 —■
* » dito Lit- — — 109{
* ■ B erl-Szcz. LU. -A- ' " . — — 1274

» Mngdob H alberst 4 — 107
Dr. żel. W róci.-Szw idn.-Freib. 4 — —
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 — —
D r, żel. Bonn-Kolońskiej. . . 5 — —■*


